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Adres kedakcyi: ulica Nowotarska 25. 


Adres Administracyi: 
Dom komisowy A. Modlińskiego na Krupówkach. 


Zakopane, dnia 5. października 159% t: 


ZAKOPIAŃSKI 


| "cm" ek 
Przedpłata wynosi : 


na rok 


CZASOPISMO 
poświęcone sprawom 


bez przesyłki. . 5 złr. 
lal z przesyłka... 6 >» 
MIEJSGOWYM. półrocznie 
M bez przesyłki. . 2.50 złr. 
z przesyłka. . . 3 złr. 
kwartalnie 
Wychodzi bez przesyłki. . 1.25 złr. 
co czwartek z przesyłką . . 1.50 > 


Numer pojedynczy 15 ct. 


OGŁOSZENIA: 


Za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 10 ct. 
przyjmuje dom komisowy 
A. Modlińskiego na Kru- 
pówkach. 


z 


dd 


Nabożeństwa. W dnie powsz. od 6 do 10 r., w niedz. 
iśw.: wotywa o 9 r., suma o 11. W kaplicy przy zakładzie dra 
Chramca co niedz. i św. msza św. o 10 r. W kaplicy w Ku- 
Żnicach o 9 r. 

Wystawy. VW szkole koronkarskiej wystawa wyrobów 
codziennie cały dzien bezpłatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. 
prof. Chałubińskiego, przy ulicy Chałubińskiego otwarte od 2 
do 5, oprócz niedziel i świąt. Opłata za wejście w tych godzi- 
nach 10 ct. od osoby, w innych 20 ct. 

Czytelnie i wypożyczalnie. Czytelnia Stacyi Kli- 


Przez Zawrat po śniegu. 


Dziwny jest urok gór. Kamienne olbrzymy, 
skrywające dumne swe głowy w tajemniczej mrocznej 
chmur oslonie, jakiś nieokreślony, potężny wpływ wy- 
wierają na duszę, stojącego u ich stóp czlowieka. 
Człowiek wobec tych tytanów odczuwa wyraźnie ma- 
luczkość swoją, słabość, całą swoją nędzę fizyczną, — 
widzi, że gdyby drobna maleńka, bierna cząstka ol- 
brzymiego cielska tych tytanów spadla na jego my- 
ślącą, rozumną głowę, zgniotlaby ją na miazgę, ni- 
szcząc wraz z rozumem, z ambitnemi myślami, z ży- 
ciem. I człowiek drży przed tą nieświadomą żywio- 
łową potęgą, i lęk go przejmuje, dojmujący lęk świa- 
domej siebie bezsilności. 

Ale dziwny to lęk, dziwna obawa, zamiast od- 
pychać — pociąga. Coś się zrywa w drżącej duszy 
ludzkiej, jakieś pragnienie dumne, jakaś żądza sza- 
lona walki z tym bezdusznym potwornym tytanem — 
walki i tryumfu. Coś woła w tej obawą upokorzonej 
duszy: zmierzmy się! ja pigmej wyzywam ciebie ol- 
brzyma! Grozisz mi przepaściami, z których moc ja- 


| 
| 


matycznej w hotelu »Staszeczkówka«, Krupówki Nr. 11, otwarta 
cały dzien codziennie. Wejście bezpłatne. — Czytelnia im. Ad. 
Mickiewicza, Zakopiańskiego Kola Tow. Szkoły lud., Krupówki 
Nr. 10, otwarta cały dzien. Bezpłatna. — Czytelnia Tow. Tatrzan- 
skiego w Dworcu Tatrz., otwarta tylko dla członków Tow. 

Wypożyczalnia książek w Dworcu Tatrz., otwarta w dnie 
powszednie od 9!/⁄ do 12. Kaucya 3 złr., oplata miesięczna 
1 zlr. Dla członków Tow. Tatrz. o polowe taniej. 

W ksiegarni Zwolińskiego: kaucya 2 zlr, opłata 1 zlr. 
miesięcznie. 


„kaś bije tajemnicza zawrotna i panowania nad sobą 


pozbawiająca tych, co trwożnie w oczy jej patrzą, 
na drodze mi stawiasz potworne głazy, pod którymi 
śmierć na niebacznych czyha utajona, ale ja pójdę, 
po piersiach skalistych twoich się przesunę, nad 
przepaściami bez trwogi zawisnę, po głazach prze- 
mknę się zwinny i dojdę, dojdę do szczytu twego 
i nogę na dumnej twej glowie postawię! Nie mnie nie 
wstrzyma, nic mnie nie odstraszy — ni trud, ni nie- 
bezpieczeństwo, bo w mojej duszy czlowieczej plonie 
ogień żądzy, żądzy niepohamowanej, by dotrzeć tam, 
gdzie myśl dosięga, by zdobyć to, co niezdobyte je- 
szcze, a zdobyć po to tylko, by czuć, że zwyciężylem! 


Wracając ze zjazdu techników w Krakowie 
wpadliśmy na chwilę do Zakopanego. Deszcz lał, było 
zimno, gór ani śladu, ale trudno, przy Morskiem Oku 
przecież być musimy. Więc tegoż jeszcze dnia wó- 
zkami dotarliśmy do Roztoki. Po noclegu nie tyle 
wygodnym, ile wesolym, o 6-tej rano ruszyliśmy 
w dalszą drogę. Szliśmy raźno. Rozkosz, jaką spra- 
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wiło nam słońce wschodzące na przepysznie pogodnem 
niebie, zatarło malo przyjemne wrażenie prawie bez- 
sennej nocy, spędzonej w zimnie i wśród nieuniknio- 
nej niewygody. Po niespełna godzinie drogi weszliśmy 
już w krainę pokrytą śniegiem — prawdziwym, bia- 
łym zimowym śniegiem. Wrażenie potężne, jeśli się 
przytem zważy, że był to li-ty wrzesień, że znale- 
żliśmy się tu wprost z nizin, gdzie nawet o jesieni 
nikt jeszcze naprawdę nie myślał. Niezwykłość poło- 
żenia podniecała nas, szliśmy szybko, gnani poprostu 
wzrastającem ciągle pragnieniem ujrzenia nareszcie 
własnemi oczami tego cudu Tatr — Morskiego Oka. 
Jeszcze chwila, jeszcze ostatnia górka i oto ono tuż 
u stóp naszych. Stanęliśmy w niemym zachwycie. 
W rozbawionej gromadce naszej ucichł gwar, umilkły 
śmiechy, jakieś ciche głębokie rozrzewnienie przejęło 
wszystkich. Nie próbuję nawet opisywać doznanych 
wrażeń. Są to chwile, których pamięć pozostaje na 
zawsze niezatarta, świeża i silna. 

Po krótkim wypoczynku towarzystwo nasze po- 
dzieliło się. Większość pozostała, aby wracać zaraz 
do Roztoki, my zaś we dwóch i góral przewodnik 
ruszyliśmy, aby do Zakopanego przejść przez Zawrat. 
Zaraz na początku spotkaliśmy jakichś turystów cze- 
chów zdążających z Roztoki do Morskiego Oka pod 
przewodnictwem górala. Gróral ten dowiedziawszy się, 
iż idziemy na Zawrat, starał się odwieść nas od tego 
zamiaru, dowodząc, iż śniegi przejść nam nie pozwolą. 
Wyśmieliśmy go jednak i szli dalej, więc rozdra- 
Żniony rzucił za nami tonem groźby złowrogiej: „Nie 
chodźcie !... bo was hań śmierzć zabierze!* Ale nam za- 
miar nasz nie przedstawiał się tak groźnie. Czuliśmy, 
że myśl powrotu przez Zawrat, w takich jak obecne 
warunkach, była dość zuchwałą. W Tatrach wpra- 
wdzie byliśmy po raz pierwszy, ale znaliśmy już 
legendową opinię tej trudnej wycieczki, nie przedsta- 
wiała nam się jednak zbyt śmiałą, przewodnik nasz 
bowiem na propozycyę zgodził się łatwo i przepro- 
wadzenia podjął się chętnie. Szliśmy więc śmiało, za- 
opatrzeni w koce, aparat fotograficzny i żywności 
trochę. Już na Opalonym weszliśmy w śnieg po ko- 
lana. Iść było ciężko, śnieg bowiem, leżąc na galę- 
ziach kosodrzewiny, tak je nad drogę ponachylał, iż 
aby przejść pod gałęziami, potrzeba było schylać się 
ciągle. Stąpaliśmy śladami przewodnika dźwigając 
nogi wysoko. Słońce świeciło jasno, cieplo było, we- 
soło. Pomimo uciążliwej drogi szliśmy dobrze, nie czu- 
jąc zmęczenia, pelni humoru i otuchy. Im dalej, tem 
droga stawała się uciążliwszą. Przedewszystkiem wiatr 


ciągle kamienie utrudniały pochód ogromnie. Wszę- 


dzie śnieg leżał gładki, równy, lśniący, kamieni znać 
nie było zupełnie. Nogą je dopiero wyszukiwać było 
potrzeba pod śniegiem. Jeśliś trafił — dobrze, nie, to 
albo wpadałeś pomiędzy kamienie, tłukąc o nie nogi, 
albo, co gorzej, oparta już na kamieniu noga, przy 
podnoszeniu drugiej, ześlizgiwała się po mokrej war- 
stwie śniegu, powodując naturalnie raptowny upadek 
w śnieg głęboki. Z trudem, już zmęczeni i przemokii 
dotarliśmy do t. zw. schroniska. Niestety, zabite gwoż- 
dziami, zamknięte na dwa zamki, nie schroniło nas 
nawet przed przejmującym wiatrem. Może niesłuszny, 
ale szczery i wielki mieliśmy żal do niegościnnych 
budynku tego gospodarzy, którzy tak szczelnie za- 
mknęli w nim... pustkę. Ta pustka zamknięta na iro- 
nię chyba schroniskiem się nazywa, jakież-bo to schro- 
nisko, do którego wędrowcy najbardziej ochrony po- 
trzebujący... schronić się nie mogą. Siedliśmy tedy 
na ławkach, aby wypocząć choć trochę i posilić się 
na dalszą drogę, na cięższe trudy. Połykaliśmy chleb 
wraz z wiatrem, wciskającym nam się do ust. 

Patrzyliśmy na spiętrzone tuż przed nami góry 
śniegiem pokryte, imponujące, majestatyczne, piękne, 
ale tak straszliwe, tak złowrogo milczące, takie gro- 
źne martwotą i przytłaczającym ogromem, że niepo- 
kój jakiś dziwny owładnął nami i dojmujące, bolesne 
przygnębienie. Poczuliśmy się tak daleko od ludzi, 
tacy opuszczeni, tacy strasznie sami wobec tej dzi- 
kiej zamarłej natury... Śnieg, tajemnicze głębie kry- 
jąca ciemna powierzchnia jeziora, olbrzymie, nagie 
skały, niebo zasnuwające się coraz bardziej chmurami 
1 pustka 1 cisza przerywana tylko od czasu do czasu 
ponurym poświstem wiatru. 

Zerwaliśmy się, by iść, by wyjść czemprędzej 
z tego zaklętego królestwa ciszy i śmierci. Zegarki 
wskazywały kwadrans na 12-stą. Trzeba było spie- 
szyć, bo niebo coraz chmurniejszem się stawało, gro- 
ziło nowym śniegiem. Przewodnik, widocznie dobrze 
świadomy dróg, choć naturalnie nie było ani śladu 
znaków istniejących podobno na kamieniach, usiło- 
wał trzymać się zwykłej ścieżki. Wkrótce jednak 
okazało się, iż iść tą drogą nie sposób. Śnieg ZSUWA- 
jąc się ze skalistych ścian przybocznych potworzył 
cale góry śniegowe, których ani ominąć, ani przejść 
nie można było. Zapadaliśmy tak, iż jeden drugiego 
wydobywać musial. Jak się przytem okazało, szliśmy 
po zasypanej śniegiem kosodrzewinie, przy zapadaniu 
więc nogi wpadały pomiędzy jej gałęzie i tak się tam 
plątały, że wyszarpywać je było potrzeba, co dla po- 


| grążonego w śniegu powyżej pasa przedstawiało ogro- 
się zjawił silny dość i zimny, napotykane przytem | 


mną trudność. Postanowiliśmy tedy opuścić tę niby 
Ścieżkę i iść w kierunku Zawratu «na przełaj». I ta 
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jednak droga nie była łatwiejszą. Wypadało iść po 
nadzwyczaj stromej pochyłości. 'Trafiliśmy na jakiś 
zbocz trawiasty, pokryty naturalnie śniegiem. Nogi 
nie mogly się oprzeć na oślizglej mokrej trawie, zsu- 
waliśmy się więc z impetem nieraz na dwa, trzy me- 
try w dół. Nie było innej rady, jak stojąc po pas 
w śniegu, wyrębywać ciupagami stopnie na odsłonię- 
tej przez zsuwanie się nasze przestrzeni. Tak, zwolna, 
posuwaliśmy się w górę. Napotykaliśmy miejsca, gdzie 
śnieg leżał przed nami, jakby na łagodnej jakiejś 
równej pochyłości. Wchodzimy więc na tę pochyłość, 
by dostać się na jej szczyt i nagle... zapadamy po 
szyję, a owa łagodna pochyłość niknie nam z przed 
oczu, tworzący ją bowiem śnieg z szumem osuwa 
się na dół i odsłania sterczącą przed nami pionową, 
naga ścianę jakiejś skały. Dostaliśmy się nareszcie 
na szczyt wzgórza oddzielającego nas od Zawratu 
i ujrzeliśmy ów Zawrat. Widniał przed nami jak 
równia pochyła — biała, gładka, łagodna. Stanęliśmy 
u stóp tej potoczystej, równej pochyłości, która zmę- 
czonej i zdenerwowanej wyobraźni naszej wydawała 
się jakąś potwornie wielką, niedostępną, straszną. 

Z jakąś rozpaczną energią zaczęliśmy się wdzie- 
rać na Zawrat. Na ciupagach opierać się nie było 
można — tonęly w śniegu. Przewodnik kolanami 
wygniatał glebokie jamy, w które opuszczaliśmy nogi, 
dźwigając je następnie wysoko do góry, aby w dal- 
szą głęboką jamę opuścić. Po półgodzinie takiej walki 
z przestrzenią, która jakby nie zmniejszała się przed 
nami zupełnie, przewodnik nasz osłabł tak, że nie 
mógł już przodować. Zwrócił na nas łzami zaszłe 
wylęknione oczy i głosem ochrypłym, zdławionym, 
w którym drżała taka bolesna nuta rozpacznej rezy- 
gnacyi, zawołał: „Nie mogem panie, cystok, piknie ze- 
słab!“ siadł w śniegu i twarz potem oblaną zakrył 
rękami. Góral był szczupły, wynędzniały, a dźwigał 
na plecach tłomok z rzeczami naszemi. Spojrzeliśmy 


na zegarki, była pierwsza. I my byliśmy już spoceni 
i zziajani okropnie, chcieliśmy jednak iść jeszcze, bo. 


tak nieskończenie daleko było do tej zbawczej bramy 
na Zawracie. Szliśmy więc już bez przewodnika 


w prostej linii ku bramie. Była to jednak nadaremna 


prawie męka. Niewprawni brnęliśmy w śnieg na ślepo, 
zapadając bezustannie. Nie byliśmy w stanie zrobić 
trzech kroków, aby nie odpoczywać, bo tchu w pier- 
siach brakło, a pokaleczone, potłuczone i drżące z wy- 
siłku nogi odmawiały posłuszeństwa. Nie minęła go- 
dzina, byliśmy już wyczerpani doszczętnie, a tylko 
bardzo niewiele odsunęliśmy się od przewodnika. 
Opadliśmy bezwładnie na śnieg, aby już nie iść 


co chce. Siedliśmy zagrzebani w śniegu, bezmyślni, 
odrętwieli. 

Nie zdawałem sobie sprawy, czy sen to stra- 
szny tylko, czy rzeczywistość ponura. Nie wiedziałem, 
gdzie jestem, po co tu przyszedłem, czy mam wyjść 
stąd, czy powinienem tu pozostać. Martwa nierucho- 
mość wszystkiego, na czem wzrok spoczął i wypeł- 
niająca całą olbrzymią przestrzeń grobowa, przejmu- 
jąca cisza, nie pozwalały odczuć, że się żyje, że się 
nie śni. Jednostajnie spadające od jakiegoś czasu wiel- 
kie, gęste płaty śniegu, jak kołysanie usypiały. Za- 
mknąłem oczy. Omdlenie jakieś rozkoszne objęło całe 
ciało. Nie czułem już ani zmęczenia, ani zimna. Gdzieś 
tam jednak na dnie duszy tliła się jeszcze iskra świa- 
domości, która mnie z życiem wiązała. Pod jej dzia- 
łaniem pamięć nasuwała obrazy, które budziły głu- 
chą, straszną rozpacz. 

Wiatr mokrym śniegiem w twarz uderzył i zi- 
mno nawskróś mnie przejęło. Otworzyłem oczy, obej- 
rzałem się. Towarzysz mój siedział wyżej z pochyloną 
głową, osypany śniegiem, nieruchomy. Góral na dole 
z bierną jakąś drewnianą obojętnością krajał i jadł 
chleb. Bezmyślnie, odruchowo wyciągnąłem i ja z kie- 
szeni kawał chleba i gryść chciałem. Wyjąć noża 
nie próbowałem nawet, czując, iż wymagałoby to 
przechodzącego moją możność wysiłku. Spieczone je- 
dnak i zdrętwiałe szczęki nie były w stanie działać. 
Odzyskały władzę po zwilżeniu śniegiem. Jadłem 
z żarłocznością. Po chwili usłyszałem z góry głos 
towarzysza: «A dajcież i mnie chleba». «Przyjdź 
i weź, ja się nie ruszę», odrzekłem z brutalnym ego- 
izmem. Nie mógł jednak zejść, pomimo chęci, sko- 
stniałe nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Mnie chleb 
pokrzepił. Poszedłem, otuliłem mu nogi kocem i dałem 
chleba. Jedliśmy dalej, nic nie mówiąc, cali zatopieni 
w pożeraniu. To nas uratowało. Po jakimś czasie 
wstalismy, czując się rzeźwi znowu, silni, a przede- 
wszystkiem otuchy pełni i ufności. Ruszyliśmy raźno. 
Raptem huk rozległ się straszny i jak grzmot poto- 


czył się po górach. Przerażeni spojrzeliśmy ku Swin- 


| 


nicy, skąd loskot jeszcze dochodził i oczom naszym 
przedstawił się grożny ale imponujący widok. Z je- 
dnego ze skalistych szczytów Świnniey osunęła się 
olbrzymia masa śniegu i jak spieniony wodospad le- 
ciała w przepaść, wlokąc za sobą mnóstwo kamieni 
i odłamów skalnych. Stropiło nas to trochę i z nie- 
pokojem pewnym patrzyliśmy na najbliższe wyniosłe 
skały. Droga była przytem piekielnie ciężka. Znowu 
zapadalismy w śnieg, pracując plecami i piersiami, 
aby się wydobyć z pułapki. Często na «czworakach» 


dalej. Daremne wysilki, próżna męka, niech będzie | wdrapywać się było potrzeba. Pogoda psuła się cią- 
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gle. Im wyżej podnosiliśmy się, tem wiatr był silniej- 
szy i śnieg już nie miękiemi padał płatami, ale ostry, 
siekący po twarzy. Widzieliśmy, że na Zawracie sro- 
Żyła się kurniawa. Wicher porywal z naszej strony 
całe tumany śniegu, klębił je w górze i przenosił na 
drugą stronę. 

Minęło prawie trzy godziny, nim zmęczeni znowu, 
spoceni i bez tchu prawie wgramoliliśmy się nareszcie 
na szczyt Zawratu. Wsunęliśmy się tam «na czwo- 
rakach» w obawie, aby nas szalone podmuchy wia- 
tru nie rzuciły gdzie o skałę lub w przepaść. Kape- 
lusze musieliśmy już dawno przywiązać sznurkami. 
Zadymka była taka wściekła, że prócz dwóch naj- 
bliższych ścian skalistych nie nie było widać, nawet 
dolina «Pięciu stawów» znikła zupełnie. 

Wytchnąwszy cokolwiek, leżąc naturalnie dla 
bezpieczeństwa przed potężnymi atakami wiatru, roz- 
poczęliśmy — zjeżdżanie, zsuwanie się, staczanie... 
wszystko zresztą, tylko nie — schodzenie. Była to 
przeprawa może mniej uciążliwa, mniej męcząca niż 
poprzednia, ale wiele niebezpieczniejsza. Śnieg, na- 
wiany przez zadymkę, tworzył mięką, metrowej za- 
pewne grubości, warstwę, pod którą leżała twarda 
ślizka skorupa dawniejszego śniegu. Po tej to skoru- 
pie zsuwaliśmy się, leżąc zatopieni w miękiej wierz- 
chniej warstwie. Miejscami jednak skorupa załamy- 
wała się pod naszym ciężarem i wpadaliśmy wtedy 
tak głęboko, że o własnych siłach nie można się było 
wydobyć, nogi przytem chwytało jak w kleszcze. 
Zdarzało się i tak, że przy szybkiem zsuwaniu się 
końce nóg utykały w skorupę, powodując upadek 
z impetem twarzą w śnieg. Trudne także było i nie- 
bezpieczne przesuwanie się wązkim przesmykiem po- 
między dwoma skałkami. Rozstawialiśmy wtedy ręce, 
aby się uchronić od uderzenia i pokaleczyliśmy je 
sobie. Krew, ciekącą obficie wskutek rozrzedzonego 
powietrza, tamował — mróz. 

Dotarliśmy nareszcie do trwalego gruntu. Minę- 
liśmy lodem pokryty «Zmarzły staw» i już bez przy- 
gód doszliśmy do «Czarnego stawu». Dochodząc, do- 
strzegliśmy przy schronisku biwakującą gromadkę 
wycieczkowiczów, złożoną z 8 do 10 osób. Poczęliśmy 
krzyczeć, co sil starczylo, wołając o przygotowanie 
nam herbaty. Usłyszeliśmy wyraźnie odpowiedź gó- 
rala, że będzie gotowa. Ucieszyło nas to niezmiernie, 
szliśmy szybko, śpiewając i radując się nadzieją roz- 
grzania, tak bardzo nam potrzebnego. Tymczasem 
towarzystwo owe zebralo się i odeszło. Myśleliśmy, 
że nam zostawią, jeżeli nie ognisko płonące, to choć 
trochę wody gorącej. Zawiedliśmy się jednak — nie 
zostawili nic. 


Schronisko również i tu niegościnnie. 
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zamknięte. Zmęczeni śmiertelnie i przemokli nie od- 
ważyliśmy się odpoczywać, bo zimno przejmowało, 
dygotaliśmy. Pobiegliśmy wiec dalej, ale smutni już, 
zmrożeni takiem zimnem, niemilosiernem postąpieniem 
tych, do których spieszyliśmy jak do braci. 

Była godzina 6-ta, śnieg zmniejszał się stopniowo, 
aż na Kopie Magórze znikł zupełnie W Kuźnicach 
stanęliśmy o ósmej. 

Wycieczke te odbyli inżynierowie pp. Władysław Sta- 
chlewski i Kazimierz Pawłowicz. Według opowiadania opisal 


D. b. 


Regulacya Chramcówek. 


Rada gminna zakopiańska robi wrażenie bawią- 
cego się zegarkiem dziecka, które, wyjmując rozma- 
ite kółka złożonego mechanizmu, psuje całość. 

Wydział krajowy z nakładem pracy, pieniędzy 
i czasu wypracował ze wszelkiemi szczegółami plan 
regulacyjny Chramcówek, a Rada gminna obcina z tego 
planu co jej się podoba i stwarza rzecz kulawą, po- 
lowiczną. W Nr. 8 »Przeglądu« wspomnieliśmy, iż 
Rada gminna na ostatniem posiedzeniu swojem uchwa- 
lila rozpocząć budowę chodnika tylko po jednej stro- 
nie Chramcówek — prawej, idąc w górę. Nie dziwi- 
libyśmy się, gdyby taki psujący sprawę wniosek wy- 
szedł od górala, niestety jednak postawił go i powagą 
swoją przeparł — prezes Komisyi klimatycznej, bę- 
dący zarazem członkiem Rady gminnej. 

Praktyka już niejednokrotnie wykazała, do jak 
szkodliwych rezultatów prowadzi to wiecznie kun- 
ktatorstwo, ta ślamazarna połowniczość, będąca stałą 
cechą tutejszych instytucyj, powołanych do pracy 
nad rozwojem Zakopanego. Czas juź zerwać z podo- 
bnem postępowaniem. Właśnie teraz, kiedy Zakopane 
stol u progu nowej ery, rozpoczynającej się wraz 
z otwarciem kolei, czas jest po temu, aby rozpocząć 
jakieś ulepszenia na większą skalę, jakieś szersze 
dzialanie. W danym więc wypadku należy z całą 
energią i ścisłością przeprowadzać to, do czego Wy- 
dział krajowy tak chętną daje pomoc. Niech przy- 
najmniej jedna ulica będzie jak należy uregulowaną, 


niechaj chociaż to będzie początkiem owego działania 
wedlug szerszego planu. Niezrozumialem też jest dla 
nas, czemu p. przewodniczący Komisyi klimatycznej 


zaproponowal przeprowadzenie chodnika po stronie 


prawej, kiedy rozpoczęcie robót właśnie po lewej stro- 
nie właściwszem by było tak ze względu na niższe 


koszta, jak i mniejsze trudności wykupna potrzebnych 
gruntów. Po tej bowiem stronie więcej niż połowa 
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gruntów należy do p. hr. Zamoyskiego, który je obie- 
cał na ten cel bezinteresownie ofiarować. Taki przy- 
kład bezinteresowności i poświęcenia dla publicznego 
dobra powinien oddzialać dodatnio na tych, którzy 
tej sprawie stawiają trudności. Wybudowanie chodnika 
i po lewej także stronie ulicy jest jeszcze i z tego 
względu koniecznem, że tam wlaśnie znajduje się dwo- 
rzec kolejowy, a dalej zakład dr. Chramea. 

Ciekawi również jesteśmy, dla czego roboty nie 
mają być rozpoczęte natychmiast. Rozpoczęcie robót 
dopiero na wiosnę zmusi do prowadzenia ich przez 
sezon letni, co spowodowałoby znaczne niedogodności, 
edy tymczasem natychmiastowe rozpoczęcie umożli- 
wiłoby ukończenie robót już przed sezonem letnim. 
Przystąpienie natychmiastowe do pracy jest jeszcze 
i dla tego wskazanem, że zwalniani obecnie robotnicy 
kolejowi daliby się tu łatwo i z korzyścią użyć. 

Mamy nadzieję, że Wydział krajowy, który już 
tyle dla tej sprawy poświęcił, zaprotestuje energi- 
cznie przeciwko takiemu polownicznemu jej załatwia- 
wiu i poleciwszy ścisłe trzymanie się wypracowanego 
przez p. Engla projektu, nakaże rozpoczęcie robót 
natychmiast. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Pogoda w ubiegłym tygodniu dopisala nareszcie. 
Deszczu nie bylo prawie zupełnie. Przyniósł go tylko 
trochę w piatek wiatr halny, który wiał przez czwar- 
tek cały I noc następną, niezbyt silny, ale zawsze im- 
ponujący niezwyklością swoją i tym skłębionym wa- 
jem chmur na górach. Towarzyszy mu zwykle cieplo, 
to też temperatura przez caly dzień trzymała się na 
wysokości 16 stopni. W sobotę rano, opadająca na dół 
gęsta mgła wysrebrzona słońcem tworzyla na tle mro- 
cznych gór nieporównane widoki. 

Z kolei. Im bliższym jest termin otwarcia kolei, 
tem częściej dają się słyszeć wśród publiczności tutej- 
szej głosy zwątpienia i brak wiary w to, że tak prę- 
dko już mamy być koleją połączeni ze światem cy- 


wilizowanym. Każdy podaje inny termin otwarcia ko- | 


lei, zależnie od tego, z jakiego Źródła czerpał swoje 
informacye. 

Ostatni wypadek rozsunięcia się jakoby nasypu 
pod przechodzącym pociągiem próbnym, przyczynił 
się do wzmożenia jeszcze tego pesymizmu. Aby przy- 
najmniej na tym punkcie uspokoić naszych pesymi- 
stów, podajemy tu rzeczywiste szczegóły owego Wy- 
padku. 

Otóż dn. 27 z. m. na 2-gim kilometrze od Zako- 
panego, Zaraz po przejściu próbnego pociągu sklada- 
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jącego się z 3 parowozów i 2 wagonów osobowych, 
zawalił się nie nasyp, lecz osunęła się ściana prze- 
kopu, przez który prowadzi kolejowy tor i zasypala 
ten ostatni na przestrzeni kilkunastu metrów. Ściana 
ta wykuta w łupkowej skale podmywanej stale przez 
zaskórną wodę, wcześniej czy później osunąć się mu- 
siała, dobrze więc, że stało się to przed ostatecznem 
otwarciem kolei. Że jednakże wypadak ten nie może 
wpłynąć tak dalece na opóźnienie otwarcia ruchu do- 
wodem to, że już następnego dnia w południe w wyż 
wymieniony pociąg opuścił Zakopane po oczyszczo- 
nym już zupełnie torze. 

Korespondent pism amerykańskich i angielskich 
p. T. W. B. Wilby bawił temi dniami w Zakopanem. 
Przybył tu w celu zwiedzenia naszego uzdrowiska, 
o którem będzie pisał, podając w illustracyach wi- 
doki, typy ludowe, okazy stylu tutejszego i t. p. Był 
tak zachwycony oryginalnością Zakopanego, iż nie 
wątpi, że rodacy jego, korzystając z ułatwionej obe- 
enie komunikacyi, przybędą tu tłumnie szukać zdro- 
wych, czystych wrażeń wśród dzikiej piękności gór 
naszych. 

Z wycieczek. D. 22-go z. m. pomimo prześlicznej 
tego dnia pogody przy Morskiem Oku znalazło się tylko 
dziesięć osób. Niech żałują ci, co nie skorzystali z nie- 
zbyt często nadarzającej się w tym roku sposobności, bo 
warto było. Słońce dogrzewało tak, że idąc od Roztoki 
trzeba bylo pozbywać się cieplejszego odzienia, w jakie 
zaopatrzono się, wyjeżdżając rano z pokrytego szronem 
Zakopanego. Śniegu na drodze niema zupelnie. Białe 
są tylko szczyty gór, przeglądających się w ciemnej 
toni cudownego jeziora. »Mnich« w lśniącym białym 
kapturze wygląda czarująco. Czuć już jednak wyra- 
Źnie surowe tchnienie zbliżającej się zimy, już gwarny 
ruch, dawniej tak częsty tutaj, nie mąci układają- 
cych się do długiego snu, zadumanych, skalistych ol- 
brzymów, otaczających zwartym szeregiem jezioro. 

We czwartek zaś, 28-go, korzystając z pięknej 
pogody dwóch młodych ludzi dotarło na szczyt Świn- 
nicy. Snieg w znacznej ilości leżał tylko na Zawra- 
cie, zresztą wszelkie inne przejścia wolne są już od 
niego. Wycieczkowiczów jednak bardzo już mało. 
Na calej drodze spotkano tylko przy powrocie, jadące 
konno od Czarnego stawu dwie panie. Wracano już 
przy świetle pochodni. 

Potrzebę policyi w Zakopanem stwierdza niemal 
dzień każdy, odczuwa się ją na każdym prawie kroku. 


Pisaliśmy już o niej kilkakrotnie z rozmaitych powo- 


dów. Obecnie, na szalę uwagi wladz odnośnych, chcemy 
dorzucić jeszcze jedną skargę. Czynimy to w imieniu 


mieszkańców Zakopanego niepokojonych przez... cy- 
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ganów. Banda tych zuchwałych, wiecznie pijanych 
żebraków stanowi istotną plagę. Napada ona bezczelnie 
przechodniów na ulicach, urządza formalne oblężenia 
domów, atakując natrętnie wszystkie drzwi i okna. 
Praktykuje się to stale, codzienne, od lat i... i niema 
nato rady. Odstraszenie natrętów grożbą wezwania po- 
mocy władzy nie działa na nich zupełnie, t. j. działa, 
ale rozweselająco, dając pochop do żartów z bezsil- 
nych pogróżek napastowanej ofiary. I nie dziw. Wszak 
gdyby ktoś chciał istotnie udać się o pomoc, musiałby 
wędrować, aż do siedliska władz prawomocnych — 
klimatyki i gminy. Lecz i ten trud jego byłby da- 
remny, nieliczni bowiem pachołkowie tych instytucyi 
mają tyle różnorodnych obowiązków, iż w roli poli- 
cyantów występują chyba tylko na wyrażne żądanie 
starostwa. A cyganie tymczasem nie gardzą żadnym 
efektem, mogącym im pomódz do wymuszenia jał- 
mużny. Krzykiem denerwują chorych, leżących na 
werandzie, łachmanami obrażają najelementarniejsze 
poczucie przyzwoitości. Tylko policyanci mogliby sku- 
tecznie ukrócić tę swawolną swobodę i zapobiedz in- 
nym podobnym pogwałceniom spokoju publicznego. 

Z naszej skrzynki redakcyjnej. Pewien znawca 
miejscowych stosunków zwraca naszą uwagę, że 
główny powód niedostatecznego obsadzenia drzewami 
ulic leży przedewszystkiem w braku ochrony mło- 
dych drzewek. I rzeczywiście przed kilku laty gmina 
zajęła się zadrzewianiem ulic i posadziła na całej prze- 
strzeni Zakopanego z pomocą Klimatyki wiele drze- 
wek, albo też wezwała właścicieli posiadłości do sa- 
dzenia drzew wzdłuż drogi. Tymczasem znaczna część 
tych drzewek zniszczała z braku dozoru i starania. 
Należy więc uzupełnić braki, a posadzone drzewka 
ochraniać. Ochrona ta musi być prowadzona staran- 
nie i energicznie, lud bowiem miejscowy nie ma po- 
szanowania cudzej lub ogólnej własności, a już na 
drzewa i krzewy sadzone przez kogoś, zapatruje się 
jako na dar Boży niemający właściwie wartości, ra- 
cyi bytu, istniejący chyba po to, aby zmęczony konik 
znalazł w obgryzaniu krzewu lub drzewka jakie ta- 
kie zatrudnienie w godzinach np. oczekiwania na gościa. 

Jeden z właścicieli dużego świeżo wzniesionego 
domu, zadał sobie chwalebny trud i posadził na grun- 
cie otaczającym dom około 400 krzewów i młodych 
drzewek; już jednak po pierwszym letnim sezonie oka- 
zało się, że blizko 100 drzew jest zniszczonych — ob- 
gryzły je konie zajeżdżających przed dom licznych 


Że skrzynki redakcyjnej. 


Szanowna Medakcyo! 


Ponieważ w tamach pisma Waszego pomieszcza- 
cie często głosy słusznej krytyki w odniesieniu do sto- 
sunków miejscowych, pozwólcież i mnie wylać żało- 
śliwe refleksye nad jedną ze spraw drobniejszej niby 
wagi, ale gdy w nią głębiej wejrzeć — poważnej bar- 
dzo doniosłości. 

Jak wiadomo, proboszcz tutejszy, ks. kanonik 
Kaszelewski, chcąc w gorliwości swej około dobra tu- 
tejszego ludu, ze stanowiska dusz-pasterza przeciw- 
działać zgubnemu oddziaływaniu napływowego życia 
tutejszego na rozbudzoną u górali chciwość i ugania- 
nie się za zyskiem, chocby to było kosztem powinno- 
ści duchownych, przestrzega usilnie, by górale docho- 
wywali spoczynku niedzielnego i rano przed sumą 
i w czasie tejże nie wynajmowali się z furkami ani 
do Chabówki, ani na wycieczki, ani wogóle nigdzie, 
jeżeli nie z gościem do kościoła. Przyznać trzeba, iż 
zakaz ten furkowania w niedziele ciężkim jest bar- 
dzo dla tutejszych gości, wchodząc w kolizyę już nie 
tylko z ich zachciankami i przyjemnościami, ale nie- 
raz i rzeczywistą potrzebą, gdyż nagły wyjazd do 
Chabówki, lub konieczność wysłania koni po kogoś, 
kto telegraficznie żąda takowych już z drogi, jest wy- 
padkiem często się przytrafiającym i nie dającym się 
normować z góry przepisaną abstynencyą od jazdy 
w jednym dniu tygodnia. To też zakaz ten, choć 
skądinąd zacne motywa jego, każdy człowiek dobrej 
woli uznać musi, już w dzisiejszym Zakopanem w ca- 
łej pelni zastosować się nie da i z konieczności musi 
być raz po raz gwałconym i bywa. Gość rad nie rad 
musi stawiać pokusę, góral jej ulega. Tu jednak wy- 
stępuje w całej nagości najsmutniejszy objaw: do cy- 
nizmu doprowadzona chciwość człowieka, dla którego 
idea dobra, moralna, religijna, staje się narzędziem 
nikczemnego szantażu, upozorowanego obłudnie obu- 
rzającą do głębi hypokryzyą. Uczciwy i nabożny gó- 
ral w niedzielę nie pojedzie wcale, a ten, który po- 
jedzie, zrobi to, ale za wyższą cenę ponad taksę, bo 
po taksie w święto jeżdzić się nie opłaci. Rozumuje 
z cudowną niby naiwnością: »to przecież bardzo pro- 
ste, dajcie mi 5 papierków, bo i tak jednego muszę 
odnieść księdzu na ofiarę (!?), a ja przecież swoje 4 
papierki zarobić muszę!« 

Nasuwałoby się tutaj pytanie, czy taki kiedy- 


furek. To zniszczenie odbywało się nieraz w oczach. 
właściciela i jego służby Powożący zaś nietylko, że: kolwiek tego nadprogramowego guldena odniesie do 
koniowi swemu nie przeszkadzał, ale nieraz odpowia- kościola i czy wogóle proboszcz istotnie taki waru- 
dał grubiaństwem na zwróconą sobie uwagę. inek nałożył, a jeśli tak jest, czy to ma zmierzać do 


umoralnienia górali, czy do obłożenia gości podatkiem 
na kościół? Zacytować też warto charakterystyczną 
i bardzo niestety wymowną odpowiedź woźnicy, je- 
dnego z wielu: »za tak małe pieniądze to i grzeszyć 
się nie opłaci!« Czegóż więcej trzeba? To też spoty- 
kając się niejednokrotnie z takim i jemu podobnymi 
argumentami, ani chwili nie można przypuścić, by 
one były czem innem, jak bezczelnem naciąganiem 
w imię księdza i nabożeństwa. Ekonomista socyolog 
znajdzie na kwestyę tę spokojną i obojętną odpowiedź. 
Nie zdziwi się, ani oburzy, lecz jak z matematy- 
cznego równania wyprowadzi z niej prosty wniosek: 
gdzie popyt większy, a podaż mniejsza, gdzie brak 
konkurencyi, tam cena idzie w górę, to zwykle eko- 
nomiczne prawo. I prawda. To też nie materyalna 
strona kwestyi oburza tu, ale oburza i boli ten nie- 
smaczny sos przewrotnej, świętoszkowatej hypokry- 
zyi, z jakim chytry chłop podaje swoją ofertę, roz- 
prawiając o wielkim grzechu, o księdzu proboszczu, 
o kościele i t. p. mieszając sacra profanis i chcąc 
z naiwnym cynizmem otumanić gościa, byle swoje 
wybić. 

Rozważając całą tę sprawę, spostrzega się w niej 
dwojakie zło. Pierwsze, materyalnej natury polega na 
tem, że zakaz furkowania w niedzielę zbyt bezwglę- 
dnie kolidując z potrzebami Zakopanego, musi wre- 
szcie wywołać niepożądaną konkurencyę przedsię- 
biorców innego wyznania z miejscową ludnością. Dru- 
gie zło, na które nie mniejszy należy położyć nacisk, 
jest natury etycznej. W najlepszej wydany intencyi 
zakaz ten źle zrozumiany i nie odczuty sercem, na 
tutejszym gruncie wydaje owoce, jakich z pewnością 
proboszcz nasz nie przewidział i jakich osiągnąć nie 
pragnął. To też jakaś reforma pod tym względem 
byłaby nader pożądaną i na czasie. 
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Wszak w miastach spoczynek niedzielny dla do- 
rożkarzy jest przecież również przestrzegany, lecz do- 
rożki świętują tam wedle przeznaczonej kolei, nie 
współcześnie; bubliczność nie odczuwa niezbędnego 
braku, a dorożkarz obsługując ją, nie ściąga winy 
na siebie w oczach swej zwierzchności duchownej. 

Czyżby jakieś podobne rozwiązanie tej kwestyi 
j u nas zastosować się nie dało? 

Jeden w imieniu wielu. 


Ofiary zlożone w Redakcyi: 


Na sprowadzenie zwłok Słowackiego, od Wacia 
M. za nieotworzenie kolejki podjazdowej 1 zł. 50 et. 

Na oświatę ludową od p. K. 1 zł. przesłaliśmy 
do Komitetu w Krakowie i do Zarządu Koła tow. 
szk. lud. 


Lista gości w Zakopanem 
od 23 do 80 września b. r. 


Hoff Maryan | Lwów Liliana 
Dabrowski z żoną Anielą Kr. Polskie > 

Zawadzka Jadwiga Warszawa Skoczyska 
Sawicka Janina Gub. Lubelska > 

Jelska Eleonora z hr. Platerów | Gub. Grodzien. | Staszeczkówka 
Garlszewski Jan Gub. Radom. p 
Kossowski Włodzimierz Odessa » 
Sierzputowski Bolesław z żona| Brześć Litew. | Liliana 
Towgin Szymon Litwa Zagórze 
Wielowiejski Jerzy Kraków Skoczyska 
Zacharyasiewicz Jan Warszawa Hotel Turyst. 
Hr. Romer z córka Ochodza u L.Czubernata 


Dunin- Wasowicz Tomasz z cór- 


kami Kr. Polskie Ogrodowa 4 
Sierzputowski Tadeusz Warszawa Z. dr. Chramca 
Witoszyńska Humań > 
Samolewicz Ludwik Tarnopol » 
Mikolaszowa Juliuszowa Lwów » 
Kruszewski z siostra Podole | D 


Razem osób 24, mężczyzn 13, kobiet 11. Ogółem od 1 stycznia 
do 30 września r. b. osób 3.806. 


S Ń j o 5 |GSJE £ Najwyższa 5 3 Z 
postrzeżenia meteorologiczne | SAPER ZR tona © |E CE 
aal Ah Aea aeS $ = z GE 
| z obserwatoryum przy muzeum Tatrzańskiem | == 2 S Ę SĘ EE Mempo turua T AE Zg | Pogoda 
w Zakopanem 5 © a Vo T o RRAN ; z =) Z 5 | 
A. = b [BR |w cieniu | w słońcu 5 A = 
Srednie siedmiodniowe za czas od 24—30 września | 683.2 +10.2) 6.9 14.0 gie! — | 4.21) | 96 IS. W.7) jasna 


| Uwagi: Cisnienie sprowadzone do 0° 600 m/m. !) Niebo czyste = 0, całkiem zachmurzone = 10. ?) Kierunek wiatru — przeważajacy. 


Wychodzą z Krakowa o godzinie . . . .../. 9%... 
Do Chabówki przychodza z Krakowa 
Z Chabówki wychodzą do Krakowa 


Z Chabówki przychodzą do Krakowa 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW AGM 
| 9.05 | 7.55 


ze Lwowa . , . . | 233 10.50 
1.33 12.06 ze Lwowa 2.26 12.28 
12.32 2.29 do Lwowa 1.37 12.09 
441 | 636 | do Lwowa 2.16 1.80 


Uwaga. Czas nocny od 6 wieczór do 5.59 rano zaznaczony jest czarną kreską pod liczbami oznaczajacemi minuty. 


8 
Kącik informacyjny. 
Urzad pocztowy otwarty 
2 do 6 pop, w niedziele od 81 do 1174 r. i od 8 do 4 pop. 


PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI 


godzinach co i telegraficzne. Listy roznoszone są o 7 rano i 1l-ej. 
Paczki rozwozi się o 7-ej i o 12 w poł. Za rozwożenie paczek 
od 8-ej rano do 12 w poł. i od | pobiera się opłatę: od paczki do 1'/, kg. 3 cen., do 5 kg. — 5 cen., 
| do 10 kg. — 10 cen., nad 10 kg. — 15 cen.; jeśli jest kilka paczek, 


W niedziele i święta w godzinach popołudniowych nie można bierze się jednę należy tość od najcięższej, a od reszty po 3 cen., 
nadawać przesylck pocztowych i ani odbierać, ani nadawać prze- bez względu na wagę. Karetki pocztowe odchodza: o 5'30 rano 


kazów pienieżnych. 


Biuro telegraficzne otwarte jest od 8 r. do |i o 5 popol. Przychodzą: o 9:30 rano i 9 wiecz. Opłata za prze- 


9 w. bez przerwy. Biuro telefoniczne funkcyonuje w tych samych | jazd do Chabówki w karetce 2 złr. 10 cen., na koźle 1 złr. 80 cen. 


HOTEL: LILJANA 


a aaaea w I e śś sn i z lll bbb 


z komiortem urządzony, posiada na zimę pokoje z po- 
ścielą, opałem i światłem od 1—5 złr., miesięcznie 
taniej. Kompletny pensionat z pokojem od 3 złr. 


= ADWOKAT 


Dr. Zygmunt Zembaty 


z Nowego Targu 


bawi każdej soboty i niedzieli 


W ZAKOPANEM, 


ulica Krupówki 85, naprzeciw poczty. 


BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
i. F. J. KOMENDZIŃSKI 


Zakopane, Krupówki. 


Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego wy- 
robu w wielkim wyborze. Makaty z Buczacza. Ki- 
limy Mandlowej we Lwowie, z Okna i z Glinian. 
Portyery z Andrychowa i Glinian. Derki z Łańcuta 
i Rakszawy. Woreczki ks. Czartoryskiej. Hamaki 
z Radymna. Wyroby koszykarskie z Rudnika. Ser- 
wety, ręczniki, 

Szkła luksusowe. 


wW Ceny stałe. m 
Pełen szacunku 


J. F. J. Komendziński, 


Czlonek Związku Przemysłu Krajowego. 


Zakład wodoleczniczy 


DRA CHWISTKA p 


urządzony z komfortem, otwarty cały rok, 


I WILLA ADASIÓWKA. 
LÆ Ceny przystępne. EA 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Henryk Bogdani. 


obrusy i t. p. w wielkim wyborze. 


Wjazd od Chramcówek, przejście od ulicy Sienkiewicza. 


willa Jadwinqiówka 


przy ulicy Zamoyskiego 


>+ do wynajęcia = 
na sezon zimowy lub na cały rok. 


Bliższa wiadomość w Muzeum. 


Poszukuje się + 


Nauczyciela matematyki 1 niemieckiego. 


Oferty składać należy 
Administracyi Przeglądu Zakopiańskiego. 


8 a 


WILLA DWOREK 


poleca 


pokoje z utrzymaniem 
lub bez. 


H Y Y Y 4 y 


Z dniem 19 b. m. otwieram 


w Zakopanem w Rynku Nr. 3 


ralnię hygieniczną. 


Ceny zwykłe. 


O łaskawe poparcie uprasza 
Helena Świderska. 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


